|w filmie „Klimaty” 
reż. Stellio Lorenzi 


_© NR 2 (684) © ROK XVII © 14 STYCZNIA 1962 R. © CENA 250Zł © 


4. Q 


W FILMIE e TYDZIEN W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIEN W FILMIE e 


a 


e TYDZIEN 


+Zz 
„AżE 

- BRBLSAGAGYUAMA BLE 
388 

ZSŻE 

© ile filmów zrealizowano w 1961 roku w kierowanej przez pana wytwórni? żżEw 
© Jakie wydarzenia ubieglego roku uważa pan dla swojej wytwórni za naj- zzĘ 
ważniejsze? gS Ę 
ż EPE 
© Jak wyglądają najbliższe plany produkcyjne wytwórni? EEE 
ad 

Pytania te zadaliśmy dyrektorom wszystkich wytwórni filmowych w Polsce. SSJ 
Oto. odpowiedzi (początek ankiety w poprzednim numerze). T3E5 
EE 

JAGS 

R-.E 

STUDIO MINIATUR FILMOWYCH — Warszawa ESEJ 

i i ski EE 

mówi dyr. Jerzy Świerczyńsk PEEE 

EE 

- W roku 1961 planowaliśmy wane z nadwyżką | przed tym Il rysunkowych oraz 5 SE 
produkcję 18 fllmów, Nasze terminem (Ia grudnia). Wy- lalkowych i kombinowanych. afs. 
AEO SAW EIC prana? 16 ZO Ć AŻ, Ika LTSRUS WAYS BAĆ ELE 
mych warunkach, bez zwię EEEE] 

szania personelu — matny ża- GĘSE 


R ORNE Reż. Jan Rybkowski 

ś AA ROG AIR? — przystąpił w Warszawie do realizacji filmu pt. 
Ę „Spóźnieni przechodnie" według scenariusza Sta- 

KRET WAR RZE nisława Dygata. Jak już pisaliśmy — jest to film 
PAYNE, nowelowy; przy realizacji poszczególnych części 
współpracować będą z reżyserem _ Rybkowskim 

znani aktorzy: Jerzy Antczak, Aleksander Bardini, 
Adam Hanuszkiewicz, Gustaw Holoubek i Andrzej 


w kategorii 


testiu 
wych. Te fakty uważ: 


Jach międzynarodo- 
m właś- 


nie za najważniejsze wydarze- 
nia dla naszego studia w ro- Lapicki. Autorem zdjęć będzie Mieczysław Jahoda 
Kadr z „Malego westernu” reż. Witolda Giersza ku ubiegłym Froducentem filmu jest zespół RYTM. 


WYTWÓRNIA FILMÓW FABULARNYCH - Łódź =] 
mówi dyr. Jan Starostecki: O FILMACH TELEWIZYJNYCH 


s. warok fo sĘ myć 12 wf TIE 
W roku ubiegłym zrealizowaliśmy 12 filmów CH — rozmawiamy z Tadeuszem Kołacz- - Co jest tego powodem? 
wydarzeniem była stale postępująca roz. kowskim. naczelnym redaktorem Zakla-  —_ kłerownietwo naszej kinematografii 
kj ą PRZE du Produkcji Filmów Telewizyjnych. opiera się na błędnym założeniu, że 
budowa naszej wytwórni, która staje się wreszcie praw- 1 yjny pi vi 


Telewizja. jak wiadomo, jest po-  jllm telewizyjny powinien być w całoś- 

vi esnym ośrodkiem produkcji filmów. Przy ważnym producentem filmowym. Wia- ct finansowany przez telewizję. Tymcza- 

CA ARA Cicy LA Z 7 domo też. iż dotąd nie ma Cna u nas sem należy przewidzieć wpływy 2 eks- 
kro nam. że zrealizowaliśmy tylko 12 filmów, mogąc 

wyprodukować ich 14. W roku bieżącym chcielibyśmy 


odpowiedniej bazy produkcyjnej. Jak portu tych jilmów, na które wszędzie 
długo jeszcze potrwa ten nienormalny — istnieje cyramne zdpotrzebowanie. 

przyjąć około 15 filmów. Zależy to jednak od zespołów 

realizatorów filmowych. 


lewizji uregulowała ostatnio zasady  dukcją? 

Polem i apc, Zakaz ano Zespół SYRENA, kierowany przez 
Hmów. W nowo 'ojektowanym centrum bye CZ 

telewizyjnym powstanie taki ośrodek w spratwaj przyszłości 
pierwszej kolejności. Na razie pracuje- 


WYTWÓRNIA FILMÓW OŚWIATOWYCH — Łódź 
mówi tyr. Eugeniusz Pasieczni 


zmienia to faktu, ie produkujemy mi- 
A ANZEŃRZNYNZ liony (w 1961 —1200 tys.) metrów mate- Spotkaniu 

W minionym roku wyprodukowaliśmy ilmów riałów filmowych do dzienników, maga- 
k e zynów tygodniowych, dokrętki, wstaw rozmówki 


oiwiatowych z różnych dziedzin. Wytwórnia nasza znaj- 
duje się w rozbudowie. To właśnie — rozbudowę i mo- 


ki filmowe do programów. a także krot- 
kie reportaże i felietony 
— A filmy fabularne? Istnieje pize- 


dernizację urządzeń produkcyjnych — uważam za cież duże zapotrzebowanie na seryjne — Co cbecnie realizuje się w waszym 
: ; EC ECĄ ZSO telewizyjne filmy fabularne. zakladzie? 

ogromnie ważne dla przyszłości WFO. Choć rozbudow: — Problem jest otwarty. Filmy Jabu- — Z powodu remontu, w najbliższych 
potrwa jeszcze parę lat, już w bieżącym roku przyniesie larne są nam potrzebne, nie mamy jed- miesiącach — pora bieżącymi. materla- 


nak warunków do realizowania ich ie  łami infor: 


acyjnymi — nie będziemy 


widoczny efekt: planujemy bowiem vealizację 110 fil- kolarnym kresie. Nie mamy też środ modli podejmować innej produkcji, W 
Th izknie osiągnięć artystycznych — za: naj- w finansowych na zlecanie ich reali roku bieżącym przewidujemy jednak 
mów, W. dziedzinie osiągnięć artystyczny zacji obcym producentom. Istniejąca _ realizację przynajmniej dwóch filmów 
większy sukces naszej wytwórni w 1961 roku uważam żytuacja jest monsensowna: mojąc świa” estradowych (w ubiegłym roku — „Ta 
4 KRZ ARE z R lomość, że seryjne jilmy telewizyjne są czy Stanisław Szymański" i „Śpiewa 
la z0żo ć 
lilm „Sztuka meksykańska" reż. Jarosława Brzozów bardzo poszukiwane i przekonanie, że Kalina Jędrusik"). Cieszą się one użni 
skiego. Dodam jeszcze, że z dziewięćdziesięciu naszych kaza naa ZE mogłaby produ- niem na festiwalach międzynarodowych. 
ą > : ZOE kować lepsze filmy, niż prywatne kine-  Otrżymuiśmy wiele propozycji wymia: 
filmów zakwalifikowanych do rozpowszechniania — 29 matograjie zagraniczne — nie dysponu- ny lub sprzedaży zagranicę, 
otrzymało ocenę celującą. a 4! — bardzo dobrą, jemy takimi _ filmami Rozmawiała: 


STUDIO MAŁYCH FORM 
FILMOWYCH „SEMAFOR — Tuszyn 
mówi dyr. Ryszard Brudzyński: 


Ryszard 
Sturlis 


ś ó i Do niniejszego 
W roku ubiegłym zrealizowaliśmy 18 filmów. Najważ- > e 'jszegi 
— znany realizator filmów 


lalkowych — pracuje o- 
becnie w studio tuszyńskim 
nad interesującym filmem 
pt. „Imieniny Jacka". Re- 
żyser posługuje się w nim 
dwiema różnymi technika- 
mi -—- filmu aktorskiego i 
animowanej fotografii 


niejszym wydarzeniem minionego roku była zmiana numeru dołączamy 


profilu produkcyjnego naszego studia; obecnie — poza 
lalkowymi — produkujemy filmy rysunkowe, aktorskie 
1 kombinowane. W roku 1962 planujemy realizację 
dwudziestu filmów. Sądzę. że zamierzenia ie zostaną 
znacznie przekroczone — już teraz bowiem nasi realiza- 
lorzy zakończyli pracę nad kilkoma filmami zaplano- 
wanymi na rok bieżący 


godnika 


spis treści ty 


FILM za rok 1961. 
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„Chwila tańca" 


— film Władysława Forberta 
— wysłany został do Walen- 
cji (Hiszpania) na odbywają- 
cy się lam międzynarodowy 
festiwal filmów o tańcu i 
muzyce. W Walencji pokaza- 
ny zostanie także telewizyjny 
film Tadeusza Kołaczkowskie- 
go i Stanisława  Wohla pt. 
„Tańczy Stanisław Szymań- 


WYSTAWA 


We wrocławskiej Wytwórni 
Filmów Fabularnych przygoto- 
wywana jest pierwsza w Pol- 
sce wystawa postępu technicz- 


nego i racjonalizacji z dzie- 
dziny filmu. Na wystawie 
najdzie się około pięćdziesię- 
ciu plansz i makiet przyrzą- 
dów oraz urządzeń wynalezio- 
nych bądź udoskonalonych 
przez pracowników WF| 
in. krótkofałowy nadajnik na 
tranzystorach. plenerowa sto- 
larnia itp. 


KUPILIŚMY 


Narodzeni, by żyć". Dramat 
psychologiczny produkcji radziec- 
kiej. Bohater filmu, który przed 
rewolucją socjalistyczną _wyemi- 
grował do Stanów Zjednoczonych. 
przyjezdza po_ drugiej wojnie 
światowej do ZSRR. Tworcą_fil- 


mu jest młody reżyser armeń- 
ski Łaert  Wagarszian. 
Tonunc, Db. Malian, 
rian, 
* 
kniew*. Adaptacja 
również wo Polsce 
znanej sztuki Johna Osborne'a, 
przedstawiciela zrupy „bie 
nych* we współczesnej literatu- 


rze angielskiej. Jest to chr 


no- 


logicznie pierwszy flilm Tony 
Richardsona. wybitnego — angicl- 
skiego reżysera młodego pokole- 
nia (.„Mustc-hall". „Azył”, „Smak 


miodu”). W rolach głównych wy- 
stępują: hard Burton _ (..Gorz- 
kie zwycięstwo”, Mary Une, 


Claire Bloom _ (..Ryszard 1IT"). 


* 
„Majowe gwiazdy”. Film no- 
welowy produkcji  czechosło! 


kc-radzieckiej. Akcja toczy się w 
czasie ostatnich dni wojny i 
pierwszych dni pokoju. Film zre- 
alizował reżyser radziecki S. Ro- 
stocki, a grają w nim: J. Brej- 
chowa. L. Pesek, W. Tichonow 
1. Bykow. N. Kiiuczkow 


E * 
„„Pierwszoklasista” reżyserii Vla- 
dislava  Pavlovića.  czechosłowac- 
ki film dla dzieci. Występują: 
Peter Krajćović, Viera Balintho- 
Zuza Simećkov 


Zespół KAMERA wy 
jaśnia, że prace nad 
częścią współczesną sce- 
nariusza filmu „.P: 
żerka* istotnie prowa- 
dzone są w zespole; Je- 
rzy Stefan  Stawiński 
czuwa jednak nad ni- 
mi jedynie jako kierow- 
nik literacki KAMERY, 
nie zaś autor, o 
czym błędnie _ poinfor- 
mowaliśny w nr 53 
FILMU z 1961 roku. 


PO KINIE 


prost przerażające, jak męczą się osta- 

tnio felietoniści. Wszyscy czepiają się 

filmu. Epidemia jest tym dziwniejsza, 

że skończył się już najlepszy, jesienny 

okres premier i nasza wypompowana 
kinematcgrafia coraz rzadziej pokazuje nowe dzie- 
ła swej produkcji, A właśnie przy ich komento- 
waniu najłatwiej o wzniosłe uogólnienia. 

Tak więc jesteśmy skazani na tworzenie mitót 
Jednym z nich był niewątpliwie mit o reżyserze 
Polańskim, wyłapany skrzętnie z wywiadu za- 
mieszczonego w „Ekranie”, a skomentowany do- 
stojnie na łamach „Nowej Kultury”. Dowiedzie- 
liśmy się więc, jak to bezczelny reżyser realizo- 
wanego aktualnie „Noża w wodzie” stwierdza, że 
2a nic sobie ma krytyków filmowych i ich opi- 
nie. A co gorzej, i czego już mu za nic wybaczyć 
nie można, nie dba w ogóle o to, żak jego film 
przyjmą widzowie. 

Felietonista, opisując ów przykład degeneracji, 
przypomina o tym, iż filmy kręci się za społeczne 
pieniądze i żąda wycofania przy pomocy Mini- 
sterstwa Finansów swojego pięćdziesięciogroszo- 
wego wkładu, bo tyle — jak obliczył — idzie z 
płaconych przez niego podatków na fanaberie re- 
żysera Polańskiego. I właściwie ma rację. Trudno 
nie cburzyć się, podobnie jak on, na lekceważenie 
widza, szczególnie w wypadku dyscypliny sztuki 
takiej jak film, kosztującej miliony. Słuszności 
owego oburzenia nie ujmuje nawet ogłoszony na 
łamach tejże samej „Nowej Kultury” list reżyse- 
ra Polańskiego, w którym winą za kształt swych 
wypowiedzi próbuje obarczyć redakcję „Ekranu”. 
Ale cóż z tego! Bo nawet jeżeli Polański nic po- 
debnego w wywiadzie nie twierdził, a wszystko 
wymyślili sprytni redaktorzy, felietonista miał 
prawo uderzyć na alarm. 

Tyle tylko, że jęk tego dzwonu rozległ nie- 
zwykle donośnie. Oto w większości pozawarszaw- 
skich dzienników znajdujemy pełne oburzenia fili- 
piki przeciwko filmowcom marnującym grosz spo- 


łeczny. Atakuje się bezosobowo — a więc każde- 
go, kto się nawinie, np. Wajdę. Bo przecież „Sam- 
son”, _ to oczywiście nieliczenie się z nikim, to 
kosztowne i nic nie dające eksperymenciki. Szko- 
da zresztą nawet powtarzać. Teraz już widz, któ- 
remu się akurat film nie spodobał, ma prawo, 
rie wdając się w rozmyślania, czy czasem nie jest 
to wynik jego lenistwa umysłowego lub złego gu- 
stu. gromić wszystkich, co kręcą filmy: bo prze- 
cież oni nawet w nocy śnią tylko o tym, co by 


Widmo 


cynicznego reżysera 


tu wymyślić, aby jeszcze bardziej nie liczyć się Z 
opiniami widza. I nie ma już możliwości dysku- 
sji. 

Czy z tej całej awantury wynika jakiś morał? 
Chyba nie. Bo ostatecznie nie można mieć preten- 
sji do autora felietonu w „Nowej Kulturze", że 
nazbyt rozdął całą sprawę. Taka jest rola felieto- 
nisty: z igły robić widły. Do reżysera Polańskiego 
leż nie można mieć żalu, bo — jak się okazało — 
nic z tego, co mu imputowano, nie powiedział. 


Można więc tylko skończyć apelem: Panowie, 
na Boga, traktujcie z dowcipem racje felietoni 
stów! Nie bawcie się w inkwizytorów. Nie formu- 
łujcie fałszywych oskarżeń. I tak jest dość auten- 
tycznych. 


ERNEST BRYLL 


WIDOKI [Ż SRS 
Z FOTELA JB 


Z$ Sarego roku żosta- lajczak użył o ich pra 
la przykra sprawa, o  cach kąśliwego wyrażenia: 
której muszę napisać. wkenialne dzieła”, Jest to. 
rzylo mi się mianowicie po prostu ordynarne. 

oglądać jeden z teleturnie- 


jów dla młodzieży i stwier- | „GO amik eletur: 
dzilem (a tego rodzaju  stolet aa zh 
nieju nie może przeci 


stwierdzeń w ocenie sta- 


ram się unikać, tym ra- nawet SIę „odciąć jak ma” 


leży — a z jakiej racji kto- 


zem jednak nie wytrzy- 8 
zem ednak mie wstrayć kolwiek ma się  wyśmie- 
ten turniej — | podobno wać z ludzi, którzy odw. 
wiele innych — redaktor SR wzaakić w RE 
Zbyszko Mikołajczak, mó- ke radzą sobie, jal 


wiąc po prostu, nie nada- 
je się do pracy, którą wy- 
konuje. Skoro ma zwyczaj 
mówienia bardzo wolno i 


Tacy pracownicy są nie 
tylko  niepotrzebni, lecz 
szkodliwi — nie można bo- 


cedzenia _ poszczególnych wiem tolerować braku 
słów — to w końcu jego prymitywnych zasad kul- 
spra choć ta cecha 


znakomicie odbiera konie- 
czne tempo teleturniejowi. 
Skoro ma zwyczaj mówić 
„czyć zamiast „trzyć i 
„poczeba” zamiast  „po- 
trzeba” — to w końcu dość 
częsta wada wymowy, ule 
czył koniecznie trzeba 
szczycić się nią publicz 
nie? Wśród wielu innych 
wad prezentowanych przez 
wielu pracowników _tele- 
wizji i te bym wybaczył — 
ale jednego wybaczyć nie 
można. 

W teleturnieju, w któ- 
rym brall udział młodzi 
ludzie, otrzymali oni _tru- 
dne. zadanie narysowania 
czegoś. Narysowali, jak u- 
mieli: jedni lepiej, drudzy 
gorzej — a redaktor Miko- 


Od lewej 
i Gustaw Holoubek w 


Kazimierz: Rudzki, Edmund Fiedler 


nie — jak stwierdził saml 
autoczy w tekście szopki — 
„ło prawda, towar nie był 
pierwsza klasa. 

Zabrakło wyczucia tem- 
pa | stylu. O wpół do dru- 
Noc Sylwestrową 


radością występów nawet 
Czy świetnych aktorów  Śple- 
wających piosenki o dlu- 

tekstach lirycznych; 

nikt nie schwyci nader 

„cienkich point. literacko- 


a dla dwu 
dobrych dow- 
szkoda przecież tak 


tury | trzeba o tym pisać 
jak najostrzej. 
'eraz o pierwszych pro- 


go, ekólnie w tę 
giamach. które zobaczy: noc, czisu. Próba zrobie- 
łem w roku ty nia czegoś innego, niż tra- 
więćset sześć dycyjnej szopki kukiełko- 


drugim. Wo - polityczno - obycza- 
Najlepszym programem  jowej, nie udała się. 
nocy sylwestrowej byl no- | Natomiast udał się za- 
woroczny numer Polskiej miar reży 

Kroniki Filmowej — nieo- OJ EEC 
czekiwany, zabawny. zrea.  Trukana, który w Dzień 
lizowany w świetnym  Noworuczny, po poludniu, 
tempie. Tuż po kronice pokazał „Szkołę żon* Mo- 
nastąpila „Antyszopka Syl-  liera z Gustawem Holoub- 
westrowa”,  reżyserowana kiem, Janiną Traczyków- 


przez Konrada Swinarskie- 
go. W porównaniu z kro- 
niką było to dzieło dlugie, 


ną, Kazimierzem Rudzkim 
i Henrykiem  Boukołow- 


nudne i niesmaczne; istot-  Skim. „Starożytność" lek- 
stu Moliera wydała mi 
się wyrafinowanie prosta, 
przeklad Boya pozostal 
błyszcząco - świetny, _akto- 
rzy grali bardzo dobrze, 
choć  bledakom kazano 


bez przerwy chodzić tam 
i sam po nielogicznej 
dekoracji. Obejrzałem 
„Szkolę żon* nie jak wiel 
ce szacowny zabytek histo- 
ril kultury, lecz jak bła- 
hą i śmieszną opowiastkę 
©  posnębionym  bufonie, 
okraszoną zabawnym| roz- 
ważaniami 0 wiecznotrwa- 
tym „stanie rogaczy”. Chy- 
ba o to włąśnie wszystkim 
twórcom spektaklu  chq- 
dziło. 


„Szkole żon” Moliera ARGUS 


3) 


Interesujące kreacje aktorskie stworzyli: 
Jerzy Kozakiewicz | Wiesław  Golas 


ilm kryminalny nie ma u nas tradycji, -nie mamy 

doswiadczeń w tej dziedzinie — a jednak, mimo 

to, zaczęliśmy od razu od „kryminału" nietypowe- 

go. Stanisław Bareja i Aleksander Ścibor-Rylski 

zdecydowali się popsuć widowni tradycyjną zaba- 
wę: widz nie może już doczekać się rozwiązania zagadki, 
kto jest winowajcą. plątać się w poszlakach, obdarzać sym- 
putią i podejrzeniami poszczególnych osób na zasadzie „sta- 
wiania* na wyścigowe konie. Nic z tego. Twórcy od razu 
odkrywają karty. widownia musi zrezygnować z ekscytu- 
jących sekretów. Wie, kto zabił i w jakich okolicznościach. 
Policja takze dość szybko skierowuje swe domysły we wła- 
ściwą stronę. Wie wszystko dziewczyna zakochana w mor- 
dercy. Wie również inna młoda kobieta (przypadkowa ofia- 
ra napadu), którą z kolei zainteresowany jest zabójca. Po- 
dobnie „ten, który zabił”, wie, że oni o tym wiedzą. Im 
bliżej finału, tym bardziej rozszerza się krąg wiedzących. 
Brak tylko ostatecznego dowodu. Ale nie on chyba jest tu 
najważniejszy. 


Sytuacja Jacenki, fotografa i mordercy pracowników 
z płockiego kombinatu, przypomina sytuację Raskolnikowa 
ze „Zbrodni i kary". W powieści Dostojewskiego — sędzia 


Konrad Eberhardt 


Porfiry wie, kto jest mordercą starej lichwiarki. Pozwala 
więc sobie na swoistą psychologiczną zabawę, okrutną 
i ekscytującą zarazem. Przedstawiciel prawa kontaktuje się 
z zabójcą na płaszczyźnie towarzyskiej i prowadzi z nim 
rozmowy na tematy oderwane, a przecież każda rozmowa 
Porfirego z Raskolnikowem jest probą. której wynik może 
być tylko jeden. 


W filmie Stanisława Bareji funkcję Porfirego pełni Wie- 


sław Gołas: czarujący, wesoły, koleżeński, Tylko zabawa 
psychologiczna jest gorzej rozegrana, choć i tulaj o nią 


najbardziej chodziło. Gdy przestaje istnieć zagadka „kto 


zabił”, trzeba położyć akcent na czymś innym: relacji 
morderca — otoczenie”. Otoczenie — czyli ludzie, którzy 
wiedzą i którzy nie wiedzą. Morderca jeszcze wśród nich 
przebywający. a przecież już wyłączony, korzystający z ja- 
kichś zdezaktualizowanych w stosunku do niego praw, 
a z drugiej strony ludzie „czyści* i niezagrożeni. Przyszły 
skazany i przyszli widzowie egzekucji. Jeżeli dobrze zrozu- 
miałem twórców „Dotknięcia nocy” — chyba na takim 
postawieniu sprawy najbardziej im zależało i ono właśnie 
wydaje mi się w tym filmie najcenniejsze. Niestety, jed- 
nak, ta konfrontacja Jacenki z otoczeniem, a raczej seria 
konfrontacji z oficerem śledczym. z ojiarą własnego na- 
padu, z sąsiadami, z dziewczyną i wieloma innymi osobami 
nie ma dostatecznej siły wyrazu. O wielkości „Niepotrzebni 
mogą odejść" Reeda decyduje właśnie ta seria kontaktów 
i spięć człowieka wyłączonego — z innymi ludźmi, żyjącymi 
legalnie; cóż, kiedy ona właśnie jest słabą stroną „Dotknię- 
cia nocy”. Nie zostaje w pamięci. 


W swym obecnym kszlałcie — „Dotknięcie nocy* jest 
studium strachu, strachu widzianego zresztą w dużej mie- 
rze od strony fizjologii. Jacenko — grany bardzo interesu- 
jąco przez Jerzego Kozakiewicza — boi się Qd samego po- 


czątku, jeszcze przed popelnieniem morderstwa, boi się 
widomie, namacalnie. umiera ze strachu. Jest odrażujący 
w swym poniżającym lęku. Jego strach w rozmowach z ofi- 
cerem śledczym graniczy z histerią. Ale niewiele więcej 
o nim wiemy ponad to, że się boi. Zbrodnię Raskolnikowa 
uzasadniały liczne motywacje, „zabawa psychologiczna” po- 
między sędzią a winnym- nie rozgrywała się w ciasnej 
przestrzeni, między wierszami dochodziły do głosu proble- 
my dużej wagi. Tutaj przez póltorej godziny patrzymy na 
maskę (fascynującą zresztą) przerażonego człowieka i nie 
możemy z niej wiele odczytać. 


Pisało się u nas sporo — i słusznie — o zgubnej „lite- 
rackości* filmów, ale patrząc na „Dotknięcie nocy” od- 
czuwa się właśnie brak literatury, brak informacji z cał- 
kiem niedostępnej dla widza sfery ludzkich doznań; kilka 
tych najbardziej pogardzanych zdań w rodzaju: „Jacenko 
mysiał.., sądził... miał wrażenie..." itd. Plaskość ekranu 
zaczyna się tutaj dawać we znaki, chciałoby się zajrzeć 
za płótno. 


„Dotknięcie nocy” jest filmem niedopracowanym w szcze- 
gołach, drażnią jego naiwności 1 niejasności (na przykład — 
dość mętny udział włóczęgi Mielocha w rabunku), nie przy- 
nosi satysfakcji aktorstwo — z wyjątkiem Kozakiewicza 
i Gołasa. Zdjęcia Jana Janczewskiego są niezbyt intere- 
sujące, co w filmie polskim rzadko się zdarza. W sumie 
jest to mimo wszystko jeden z ciekawszych filmów ostat- 
niego okresu. Mówiłem tutaj o niedosycie literatury. Ale 
to wcale nie podważa faktu, że w filmie tym uderza zręcz- 
ność reżysera i wyczuwa się dobrą fakturę scenariusza. 


Jerzy Kozaklewicz gru rolę małomiasteczkowego fotografa — Jacenki 


narzuca się określenie: 

film rozrachunkowy. W 

istocie „Długa noc 1943" 

Florestano _ Vanciniego 

należy do typu filmów 
dobrze nam znanych pod tą 
nazwą. Podobieństwo jest jednak 
tylko powierzchowne. Po pierw- 
sze bowiem — Vancini wcale nie 
usiłuje zakończyć _ porachunku 
ź. przeszłością jakimś wyraźnym 
zamknięciem bilansującym. ja- 
kąś formułą uogólniającej oceny. 
Przeciwnie. On zej otwiera 
rachunek moralny, rachunek od- 
powiedzialności, wskazuje dłuż- 
ników i pozostawia resztę widzo- 
wi. opinii publicznej, społeczeń- 
stwu, Po wtóre — „Długa noc 
1943" wykracza daleko poza 
„sprawy Włochów”, w  przeci- 
wieństwie do naszych filmów 
tego typu, które nie wychodzą 
poza „sprawy Polaków”. 


Biorąc za osnowę swego filmu 
niewielki — w skali wydarzeń 
historycznych — dramat miesz- 
kańców Ferrary, Florestano Van- 
cini wydobył z niego problemy 
ogólnoeuropejskie, w pewnym 
sensie nawet ogólnoludzkie, 

Głównym problemem w filmie 
Vanciniego jest sprawa  łago- 
dzącego działania czasu w sto- 
sunku do ludzkich czynów i obo- 


wiązek zachowania w pamięci 
faktów z przeszłości, 
W ostatnich niemal dniach 


wojny. kiedy reżim Mussoliniego 
już faktycznie rozsypał się w 
gruzy, faszystowski _ burmistrz 
Ferrary, Carlo Aretusi, kierują 
niedobitkami „czarnych koszul” 
dokonuje bezmyślnej. okrutnej 
zbrodni, rozkazując wymordować 
kilkudziesięciu obywateli miasta, 
znanych 2 przekonań  demo- 
kratycznych. Wśród _ świad- 
ków tego czynu znajdują się 
Anna i Franco, para kochanków 
przeżywających w sterroryzowa- 
nym. posępnym mieście swą 
wielką miłość. 


Długa noe 1943 


Tych troje ludzi spotyka się 


w Ferrarze po latach. Wojna, 
szyzm ze wszystkimi zbrodniami, 
należą już do przeszłości. Prąd 
życia, napór codzienności zatarły 


wiele przeżyć, stępiły ostrość 
wspomnień. _ Przeszłość została 
zanalizowana, oceniona, podsu- 
mowano wnioski. Wydarzenia, 


fakty, czyny zbrodnicze i czyny 
szlachetne, łotrostwa i poświęce- 
nia są już tylko materiałem dl» 
historii. Jedynym łącznikiem z 
dniem dzisiejszym jest pamięć 
ludzi, ale jest to łącznik coraz 
słabszy, 


coraz mniej jest osób, 
które mogą pamiętać i które 
chcą pamiętać. 

Ten oto siwiejący, zażywny 
mężczyzna, tak żywo komentu- 
jący wyniki zawodów  sporto- 
wych, jest spokojnym obywate- 
lem miasta, mającym swe okre- 
ślone i nie kwestionowane miej- 
sce w społeczności, swoją pracę, 
przyjaciół, znajomych. Obywatel 
Ferrary — ciałko krwi krążące 
arteriami miasta, zrośnięte moc- 
no z jego organizmem. Ten czło- 
wiek — to właśnie Carlo Aretusi, 
przed laty faszystowski bur- 
mistrz Ferrary — ten sam, na 
którego znak owej pamiętnej, 
dlugiej jesiennej nocy roku 1943 
wleczono z domu ojca Franco 
Villaniego. W tej chwili stoją 
naprzeciw siebie: sprawca zbro- 
dni i syn ofiary. W kraju panu- 
je nowy ład i wymierzana jest 
sprawiedliwość, Wielu przestęp- 
ców wojennych poniosłe już karę. 
Czy Franco rzuci w twarz by- 
łemu faszyścje oskarżenie. które 
przecież nabrało powszechnej 
sankcji — i moralnej, i politycznej? 


Franco już tego nie uczyni. 
Będzie rozmawiał powściągliwie, 
ale spokojnie z Aretusim, sie- 
dząc przy stoliku kawiarni. Ja- 
kie względy każą mu rezygno- 
wać z dochodzenia sprawiedli- 
wości? Dlaczego wspominanie 
przeszłości owemu siwiejącemu, 
poważnemu mężczyźnie staje się 
wręcz niemożliwe, niby gorszący 
nietakt towarzyski? 


Wydaje się, iż działa tu ja- 
kaś konwencja społeczna, która 
pozwala sprawcom czynów ogól- 
nie potępionych, korzystać z do- 


brodziejstwa przedawnienia, z ła- 
ski czas Florestano Vancini 
protestuje swym filmem przeciw- 
ko owemu dobrodziejstwu, Pro- 
testuje tak, jak może to czynić 
artysta: odwołując się do sumie- 
nia i do uczuć widza. Uświada- 
miając mu fakt, iż pomimo wszy- 
stkich deklaracji, pomimo wszyst- 
stkich płomiennych słów  potę- 
pienia, które zostały wypowie- 
dziane, pomimo aktów praw- 
nych, które stworzono, ażeby 
przywrócić ludziom zachwiane 
wojną i faszyzmem poczucie 
człowieczeństwa i sprawiedliwo- 


ści. nie wi zbrodniarze po- 
nieśli zasłużoną karę, sprawiedli- 
wość nie została wymierzona do 
końca. 


A_ jednak 
wrażeniu, 


trudno oprzeć się 
iż w filmie Vancinie- 
go tkwi gorzka refleksja, suge- 
rująca bezradność wobec fak- 
tów. Niejeden Carlo Aretusi — 
zdaje się mówić Vancini — żyje 
wśród nas, całkowicie wtopiony 
w społeczeństwo i akceptowany 


Scena egzekucji dokonanej przeź 
faszystów włoskich w Ferrarze 


przez nie i niejeden Franco Vil- 
lani przyjmuje ten fakt biernie. 

W ostatniej scenie filmu wi- 
dzimy tablicę poświęconą pamię- 
ci ofiar faszystowskiej zbrodni, 
umieszczoną w miejscu masowej 
egzekucji kierowanej przez bur- 
mistrza Carlo Aretusi. Wymowa 
tego obrazu jest jednoznaczna: 
przez szacunek dla pamięci ofiar 
systemów faszystowskich, przez 
szacunek dla samych siebie nie 
wolno nam zapominać o prze- 
szłości. Nawet gdybyśmy nie mo- 
gli nie uczynić, musimy przy- 
najmniej pamiętać. 


Aktorzy filmu: Belinda Lee 1 Gabriele Ferzetti 


I 


Niobe w Pałacu Nieborowskim jest auten- 
tyczną rzeźbą grecką, liczącą ok. 4000 


„NTOBE- 


BĘDZIE FILMEM 


"'©:ŻYWEJ SZTUCE 


ANTYCZNEJ 


— mówi reżyser 
Aleksandra Jaskólska 


zespołem realizatorskim filmu „Nio- 
się jesienią ubie- 


be” spotkalismy 


głego roku w Film 
ten, realizowany órni Fil- 
mów  Oświatow i 


jest typowy dla tej wytwórni. 
pierw| 


stka dydaktycznego, stanowi coś w 
rodzaju impresji filmowej na temat sztuki 


ą scenariusza jest dr Zdzi- 
erem — Aleksandra Ja- 


antycznej. Twór 
sław Żygulski, reż 
skólska. 

— Chodziło nam o to, aby ukazać zabytki 
historyczne. aby przybliżyć naszemu widzo- 
wi kulturę klasyczną. wprawdzie tylko w 
jednej dziedzinie, ale bardzo reprezentacyj- 
nej — w plastyce — mówi reżyser Jaskól- 
ska. — Piękno tej sztuki musi przemówić do 
każdego, trzeta je tylko właściwie pokazać. 
Mam nadzieję. że nam się to uda. Inna 
sprawa — leżąca u podstaw scenariusza — 
to chęć pokazania historii polskich zbiorów 
antycznych i dorobku Polski: olbrzymiego 
wkładu maszych naukowców, prace wyko- 
paliskowe, badawcze, rozszerzenie wiadomo- 
Ści o antyku. Myślą przewodnią scenariusza 
jest odrodzenie sztuki antycznej po jej za- 
gładzie, mottem filmu — głowa Nieborow- 
skiej Niobe i fragment wiersza Gałczyń- 
skiego. 


„Nieforemna, niewesola, 
dzień | noc nad brzegiem morza 
stoi w skałę przemieniona — 


biedna córa Tantalowa, 
biedna żona Amflonowa, 
Nlobe, nieszczęsna rodzica — 


Siedmiu synów, siedem córek 
Diana z Apollonem z łuku 
rozstrzelali jej o świcie..." 


Przy akompaniamencie tego wiersza, na 
początku filmu wyłania się z ciemności tra- 
giczna głowa Niobe. Niobe rozpacza po stra- 
cie dzieci. Jest to jednocześnie rozpacz nad 
sztuką. która ginie, rozpacz symbolizująca 
ruiny antyku. Zagładę sztuki pokazujemy 
w naszym filmie symbolicznie, w kilku uję- 
ciach. 

Rzeźby staramy się przedstawić w ruchu 
dostosowanym do zawartej w nich treści. 
Zmiany oświetlenia, które często stosujemy, 
mają w pewnym sensie ożywić rzeżby, 
a także pokazać różnorodność ich wyrazu. 
Rzeźby stojące w salach muzealnych nie ro- 
bią takiego wrażenia; ich wielkość odczuli- 
śmy dopiero w czasie zdjęć. 

W realizacji „Niobe* niesłychanie ważny 
tyl wkład pracy operatora. Operator Ka: 
mierz Mucha (między innymi twórca zdjęć 
do filmów „Łazienki”, „Świątynia Mariacka 
w Krakowie". „Sybilla Puławska”. „Zielony 
Śląsk"), jest jednym z nielicznych operato- 
rów, który ma doskonałe wyczucie bryły. 

Zespół realizatorski zawdzięcza wiele pani 
profesor Bernhard z Muzeum  Narodo- 


TO SAMO, 


|czka 


c liczniejsze powroty 
tej tematyki 
tylko decyzji, ale 


acała, Ale wielki prze- 
i jego budowa 
tanie być obiektem zainte- co inacze 
resowania dokumentalisty. 
tego też z wielką sympat 
interesowaniem obserwuję coraz _ wiedz 
twórców do  siedli sekret 


nigdy nie 


Wymaga to nie 


wego oraz doktorowi Wegnerowi, kustoszo- 
wi muzeum w Nieborowie. który nie tylko 
udzielił nam czterodniowej gościny w Pa- 
łacu Nieborowskim, ale służył nam swą wie- 
dzą w czasie realizacji nieborowskich se- 
kwencji filmu. 

Czeka nas jeszcze dużo pracy — montaż. 
udźwiękowienie. Ze Zdzisławem Żygulskim 


współpracujemy nie po raz pierwszy. Przy 
jego konsultacji realizowałam „Sybilię  Pu- 
ławską* (do której opracował także komen 
tarz), wyróżnioną na 


Konkursie Filmót 


Sekwencja poświęcona wazom greckim będzie 
krótka, bo refleksy światła utrudniały zdjęcia 


Krajoznawczych w 1960 roku oraz nagro- 
dzoną na ogólnopolskim Festiwalu Filmów 
Krótkometrażowych w Krakowie w 1961 
roku. : 

Zabytki sztuki, ich piękno. pasjonują mnie 
od dawna — pragnę ukazać je widzom na 
ekranie w formie najbardziej sugestywnej. 


Rozmawiała: STEFANIA BEYLIN 


LECZ NIE TO SAMO 


sażnym i potrzebnym filmom 
nie można niczego zarzucić. Nie- 
j jest z warsztatem re- 
Dla-  żyserskim, Operatorzy kroniki 
i za- filmowej, sami nawet o tym nie 
je, w ciągu lat pracy po- 
specyficznego pa- 
trzenia na świat: widzą i myślą 
ami" z kroniki. Wionczek 
tego przykładem: w jego 


swoistej 


ył taki czas, gdy plany 
Wytwórni Filmów Doku- 
mentalnych do złudzenia 
pominały  inwestycyj- 
lan budowy i rozbu- 


dowy naszego pr mysłu: po- 
wtan ly te same nazwy za- 
kladów lowych różnych 
dziedzin, każdy nowo powstający 


gigant produkcyjny mógł liczyć 
na „swój” film: kronikę huty. 
kopalni, cementowni, fabryki 
Doszło wreszcie do przesad 
do przesytu. Gigantyczne komi- 


6 


fmu 


x 


ny. tryby i rury przysłoniły to. 
naprawdę było ważne: czło- 
który budował owe nie- 
zaprzeczalnie imponujące obiek- 
ty. Wtedy publiczność kinową 
przestało to interesować; ni 
żnie oglądano popisy spraw 
nej i odw operato- 
rów — i nic więcej 
Potem tematyka _ wieikoprze- 
mysłowa straciła pierwszeństwo 
na rzecz innych spraw — i w. 
dawało się, że większość nas 
twórców niechętnie będzie do 


twórczej odwagi, aby swój film jes 


zatytułować po prostu „KRONI- 
KA WIELKIEJ BUDOWY* — jak 
to uczynił ostatnio Roman Wion- 
czek. 

Realizuje on cykl filmów kro- 
nikalno - dokumentalnych (tak 
trzeba chyba je nazwać), poświę- 
cony budowie olbrzymiego kom- 
binatu petrochemicznego w Płoc- 
ku. Pierwszy z filmów nosi wła- 
śnie tytuł „Kronika wielkiej bu- 
„Płocka jesień 
go rozpo- 


Roman Wionczek przez długie 
lata był operatorem Polskiej 
Kroniki Filmowej: pierwsze fil- 
my, które zrealizował samodziel- 
nie. miały charakter  podróżni- 
czy („Od Mocampos do Copaca- 
bany”, „Kierunek Wenezuela” i 
inne): teraz dopiero .staje na 
właznych nogach” i mówi o 
sprawach, które sam sobie wy- 
brał 

Wionczek jest bardza dobrym 
operatorem. Od tej strony jego 


filmach sekwencje i  frag- 
menty znakomite i wzruszaj 
(wyprowadzi chłopskie 
ny z terenu przyszłej budowy. 
czy sekwencja układania torów 
kolejowych w ulewnym deszczu 
i błocie) — ale filmy te jako ca- 
łość są jeszcze zwichrzone i nie- 
równe. niejako „nie starcza im 
oddechu” na plastyczny i dra- 
maturgicznie uzasadniony rytm 
calej opowieści 

„PŁOCKA JESIEN 1961", drugi 
film. jest pod tym względem 
zdecydowanie lepszy. niż pierw- 
szy. Ogólny zaś poziom obu 
utworów gwarantuje, że mamy 
do czynienia z autentycznym 
twórcą. 

Tak więc płocka petrochemia 
zyskała swego kronik: a pol- 
ska twórczość dokumentalna — 
nowego reżysera. „Kronika wiel- 
kiej budowy” i „Płocka jesień” 
to dobre i interesujące obietni- 
ce. 


LECH PIJANOWSKI 


Zapowiedzi 


programowe 
eperiuar filmowy 
polskiej telewizji 
będzie w roku 
1962 dość urozma- 
icony. Złożą się 


nań zarówno pozycje nie 
wyświetlane u nas dotych- 
czas, jak i filmy stare, lecz 
z wielu powodów intere- 
sujące i nieznane młode- 
mu pokoleniu widzów. 
Cóż zatem zobaczymy na 
szklanych ekranach? 


WARTOŚCIOWE 
WZNOWIENIA 


Mimo że systematyczne 
wznawianie w telewizji do- 
brych filmów, wyświetla- 
nych w kinach bezpośred- 
nio po wojnie, doprowadzi- 
lo do poważnego wyczerpa- 
nia tej puli. pozostało jesz- 
cze do obejrzenia sporo u- 
tworów wybitnych: 4 filmy 
włoskie, sławne dzieła neo- 
realizmu — „RZYM, MIAS- 


TO OTWARTE*, „RZYM, 
GODZINA 11 ZIEMIA 
DRŻY* i „CUD W ME- 


DIOLANIE*, a z (rancus- 
kich, prócz świetnej starej 
komedii z Nośl-Noólem — 
„KRWAWA VENDETTA" 
również kilka filmów now- 
szych. Zobaczymy więc m 
in. znakomity, dwuser 

ny film Clouzota „CENA 
STRACHU", niezapomnia- 
nego „FANFANA TULIPA- 
NA* z Górardem Philipem. 
„TRZECH _ MUSZKIETE- 


BIAŁY 


RÓW" oraz dwie komedie 
— „JULIETTA* i „TAK- 
SOWKA NR 3886". 
Telewizja nie spełniła do- 
tąd na ogół obietnic co 
do wznowień starych (il- 
mów radzieckich. Przyrze- 
ka je spełnić w nadchodzą- 


Zarchiego i Chej- 
lica, z Mikołajem Czerka- 


sowem w roli głównej, ko- 
medie Grzegorza Aleksand- 
rowa, a także słynny film 
„BIALY  KIEL* według 
Londona. 

Z utworów Tabularno-do- 
kumentalnych _ zobaczymy 
angielski film Paula Rothy 
„O MIEJSCE POD SŁOŃ- 
oraz amerykańską 
„ZAPOMNIANĄ / WIOS- 
NĘ* reż. Herberta Kline'a. 


JULIEITA 


KIEŁ 


Spośród filmów rozrywko- 
wych. które cieszyły się 
niegdyś dużym  powodze- 
niem,  telewięja wybrała 
brytyjską „ROSANNĘ 
SIEDMIU  KSIĘŻYCÓW* 
oraz kilka pozycji amery- 
kańskich: film przygodo- 
ALI BABA I CZTER- 

ej ROZBÓJNI- 
„ komedię „SIOSTRA 
LOKAJA* z Deanną Dur- 
bin j Franchotem Tone o- 
raz adaptację powieści 
Wiktora Hugo „DZWON- 
NIK Z NOTRE DAME", z 
Charlesem Laughtonem w 
roli tytulowej. Widzowie 
telewizyjni zobaczą ponad- 
to tego aktora w dwu fil- 
mach reż, Aleksandra Kor- 
dy — jako Henryka VIII 
w „PRYWATNYM ŻYCIU 


HENRYKA VIII" i — Rem- 
brandta w  „DAMIE Z 
PORTRETU* 


CZY BĘDĄ TAKŻE 
PREMIERY? 


Niestety, telewizja , nie 
posiada pozwolenia 
świetlanie 
mów zagranicznych, 
produkowanych w 
nich latach. Dlatego spo- 
śród premier. w programie 
telewizyjnym znajdą się 
pozycje na ogół nieco słab- 
sze od filmów  rozpow- 
szechnianych w kinach. 
Nieliczne. wyróżniające się 
tytuły, to — „ŁUK TRIUM- 
FALNY* według powieści 
Remarque'a, zrealizowany 
w I94% roku przeź Lewisa 


ostat- 


Milestone'a (który adapto- 
wał — przypominamy — 
również głośną powie: 
Na Zachodzie bez zmian”). 
W rolach głównych wystę- 


puj Ingrid _ Bergman, 
Charles Boyer i Charles 
Laughton. 

Dalsze ciekawsze filmy. 
t9 — klasyczny, przedwo- 
jenny utwór _ Renoira 


„ZBRODNIA PANA LAN- 
GE* z Renć Lefevre, re- 
prezentatywny utwór fran- 
cuskiej „nowej fali< — 
„PANTALASKAS* reż, Pa. 
ula Paviota oraz japoński 
dokument „TAJEMNICA 
HIMALAJÓW" nagrodzony 
na festiwalu w Trento 
w 1960 roku, 


FILMY DKF-OWSKIE I 
ARCHIWALNE FILMY 
POLSKIE 


W roku 1962 obejrzymy, 
być mi w „domowych 
kinach* niektóre filmy 
przeznaczone dotąd do o 
kr: czonego rozpowszech. 
niania w dyskusyjnych 
klubach filmowych. Spra- 
wa nie jest jeszcze osta- 
lęta, po- 


ma powod: nie zga- 
dzać się na to — godzące w 
jej interesy — posunięcie. 


Spośród tych pozycji mó. 
wi się m. in. o wybit- 
nym (nagrodzonym w We- 
necji) filmie Antonioniego 
„PRZYJACIÓŁKI" z Eleo- 
norą Rossi Drago i Gab 
rielle Ferzetti, o adaptacji 
Buchnera — „WOZZECK* 
(produkcji DEFY). o fran- 
cuskim filmie montażowym 
reż. Nicole Vedrós — „PA- 
RYŻ 1900" oraz, rów- 


TELEKINO 1962. 


nież francuskiej, komedii 


„PRZEZ RÓŻOWE OKU- 
LARY*, z udzialem nieży- 
Louisa 


jącego już aktora 
Salou oraz Francois Per- 
riera. 

Będą również wyświetla- 
ne przedwojenne filmy pol 
skie; nie należą one do wy- 


bitnych, ale są lubiane 
przez widzów: „JAŚNIE 
PAN SZOFER*, „PROKU- 


RATOR ALICJA HORN*, 


Charies Laughton w film 
„DAMA Z PORTRET! 


y „DZIEŃ WIELKIEJ PRZY- 


GODY: 
Wenec. 
WARSZAWY", 
CIU Z PAWIAKA* i 
„GRANICA%. Zobaczymy 
w nich Dymszę i Bodo, Bar- 
szczewską i Pichelskiego, 
Smosarską i Brodniewicza. 

Ponadto wyświetlane bę- 
dą na dotychczasowych za- 
sadach filmy polskie i za- 
granie: z repertuaru 
Centrali Wynajmu  Fil- 
mów. 


(nagrodzony w 
„PIEŚNIARZ 
„DZIESIĘ- 


A. KWIATKOWSKI 


PRZYJACIÓŁKI 


elewizja NRD i wytwórnia DEFA zrealizowały 

wspólnie pięcioczęściowy film „Gewissen in 

Aufruhr" (Wzburzone sumienie), wyświetlany 
początkowo w odcinkach w telewizji, a następnie 
wprowadzony na ekrany kin. Film ten spotkal 
się z ogromnym zainteresowaniem, zarówno wi- 
dzów jak i krytyki. Uważany jest za jedną 
z najciekawszych 1 najwybitniejszych pozycji fil- 
mowych NRD zeszlego roku. Otrzymał nagrodę 
państwową i będzie reprezentować NRD na tego- 
rocznym Międzynarodowym Festiwalu Telewizyj- 
nym w Monaco. 

„Gewissen in Aufruhr* mówi o dramacie blisko 
pięćdziesięcioletniego oficera niemieckiego, który 
podczas ubiegiej wojny, zdając sobie Całkowicie 
sprawę ze zbrodni hitlerowców, aż do ostatnich 
dni III Rzeszy nie potrafil znależć w sobie sily, 
aby się temu przeciwstawić, Film obejmuje okres 
walk na froncie wschodnim, odwrót wojsk nie- 
mieckich i ich ostateczną klęskę. 

Scenariusz opracowano w oparciu o autobiogra- 
liczne wspomnienia bylego pułkownika Wehrmach- 
tu — Rudolfa Petershagena. Reżyserzy Ginter 
Reisch | Hans Joachim Kasprzik przyjęli dla „Ge- 
wissen in Aufruhr" formę surowej, prawie doku- 
mentalnej relacji, korzystając z wielu autentycz- 
nych zdjęć i kronik archiwalnych, 

„Nie ma w tym filmie żadnych momentów nie- 
spodzianek czy zaskoczenia, mogących trzymać wi- 
dza w napięciu. nie ma też wyszukanej tormy 
artystycznej — pisze berlińska „Deutsche Film- 
kunst*. Są to tylko fakty 1 los bohatera, oficera 
służącego ponad dwadzieścia lat w wojsku nie- 
mieckim. bardzo silnie związanego ze swą kla- 
są: jego sumienie i jego dramat". 
rytyka podkreśla zgodnie doskonałą gre akto- 
rów, szczególnie Erwina Geschonncka (na zajęciu) 
w głównej roli | jego partnerki Inge Keller. 


ada Międzynarodowego Związku 
R tee nec, cum, PRZEDOSEZONEM=FESTWALOWYM 
teatiweki tlimoweso_ Będzie. zależało 


od spełnienia następujących warun- odbywać projekcja najwyżej dwóch mów pełnometrażowych przekracza  wiedniej proporcji - przedstawieleje 
ków: tiimów pełnometrażowych dziennie. 100 pozycji. producentów. 
© Każdy kraj może zgłosić do kon- _ © Ilość filmów zaproszonych przez _ © Aby zapewnić międzynarodowy 
© Czas trwania festiwalu nie może 
kursu najwyżej dwa filmy. Trzeci organizatorów nie może przekroczyć — charakter jury. przedstawiciele kraju, 
przekraczać 14 dni. tilm mogą przedstawić jedynie te jednej trzeciej ogólnej ilości tytułów, w którym odbywa się fesuwal, nie 
© W ramach konkursu może się kraje, których roczna produkcja fil- _ © W jury winni zasiadać w odpo- mogą stanowić większości. 


Nowy 
kapitan 
Blood 


Hollywoodzie  nealizowe- 
ny jest obecnie film 


„Syn kapitana Blooda** 


„SPOTKANIE O PO. 


— Temat „Le Rendez-vous skich położonych gdzieś nad _ filn 
de Minułt" (Spotkanie o pół. Sekwaną, dać obraz mlasta, siec 
nocy) — mówi o swym no- ulłc, łudzi w stylu Beckera, a r 
wym filmie Roger Leenhardt w półtonach... wej 
— jest czysto intelektualny. Pierwsze ujęcia pokazują pla 
Starałem się go jednak podać wnętrze pokoju w luksuso- głó 
w sposób zrozumiały | dostęp- wym hotelu i piękną kobietę, nat 
ny dla szerokiej publicznoś- którą bada lekarz. Po chwili jj, 
ci.. Od dawna marzyłem 0 kamera coja stę i widzimy, że 


który ma być dalszym cią- rię 
ziem bardzo głośnego, nakrę- tum, by zrobić film o Pary- to, co przed chwilą oglądaliś- 
conego przed dwudziestu pię- żu, o jednej z dzielnie pary- my na ekranie, to fragment „, 
ciu laty. filmu „Kapitan p 
Biovd* — z Errolem Flynnem ROGER LEENHARDT zi 

mn 


Olivią de Havilland w ro- 


iach głównych. Obecnie tytu- — jest jedną z ciekawszych postaci francuskiego filmu. | liż: 


PEAŻĄŃY NOŚ SDA GTE W roku 1336 rozpoczął jako krytyk pracę w czasopiśmie trz 


j „Esprit. Po wyzwoleniu Francji byl jednym z założy- 
dziestoletni Sean Flynn, syn ciel | najczynniejszych współpracowników „L'Ecran © 
zmarlego aktora | sławnej nie- Frangais", W roku 194% zrealizował pierwszy pelnometra- ne 
gdyś hollywoodzkiej gwiazdy łowy flim „Łes Derniers Vacances" (Ostatnie wakacje). 
Lili Damity. Partnerką mło- ZZ Saka AR MŁ: aja Gizie I 
stworzył swolstą „kino-powieść* o dojrzewaniu młodego , ne. 
dego Flynna jest Włoszka — | ne 
RES a 7 ERY ka 
: Następnie Roger Leenhardt poświęcił się eaikowicle Ja, 
Ne zajęciu wyżaj  E-TALFSTO pracy w krótkim metrażu, Zrealizował wiele krótkome-  „, 
OE MINSKSTTEAEE trażówek, z których np. film „Nalssance du cinóma" (Na- 


rodziny kina) otrzymał międzynarodową nagrodę w Bru-  Uł 
kseli. Ostatni film krótkometfażowy Leenhardta, poświę- lei 
bok — S4 jynn 1 Al - 1, 

cz 20 cony Paulowi Valery, demonstrowany był na festiwalu 


dra Panaro podczas realizacji SC CANE 
Ą limo nes 8 ; 
„Syna kapitana Blooda". Zdję- - 
ZYC Zi Le Rendez-vous de Minuit* — to drugi peinhomśtrażo- 
cla do tego filmu kręcone są i ; R 
w. Hiszpanii. z : bo 


ze scen .Kapitana Blooda", 


e nazwisko: 


VA DEMICH 


rina Demich  uro- 
dziła się we Fran- 


cji. lecz rodzice 
jej pochodzą z Grod- 
na. Do niedawna by- 
ła _ jeszcze _ model- 


ką i występowała w 
krótkich reklamówkach 
telewizyjnych: tą właś- 
nie drogą trafila do fil- 
mu. „Odkrył* ją znany 
amerykański producent 
Darryl F. Zanuck i po- 
wierzył jedną z głów- 
nych ról we francuskim 
epizodzie filmu „Naj- 
dłuższy dzień” (pisaliś- 
my o nim obszernie 
przed tygodniem). Dwu- 
ziestoczteroletnia Irina 
Demich wyróżnia się 
interesującą urodą i wy- 
kazała podobno podczas 
prób duże uzdolnienia 
aktorskie. 


Irina Demich podczas 
realizacji _„Najdłuższe- 
go dnia* D. F. Zanucka 


ŁNOCY” 


nu, który ogląda bohaterka 
dząca w kinie, Film ten, 
raczej ważniejsze jego sek- 
neje, będą powracaty i prze- 
tały się kilkakrotnie z 
)wnym tokiem narracji, Bo- 
terka żyje życiem realnym 
ednocześnie przeżywa histo- 
| aktorki, którą ogląda w 
nie, Identyfikuje się z nią 
tego stopnia, że podobnie 
k ona 


próbuje popełnić 


mobójstwo.. _ Interesowalo 
nie tu przeciwstawienie sty- 
owanej formy, w które) u- 
żymany jest oglądany przez 
haterkę film —  manierze 


orealistycznej relacji intrygi. 


Na odtwórczynię Toli głów” 
j wybrałem Lili Palmer. 
ledy ujrzałem ją w filmie 
cquesa Beckera „Montpar- 
jsse 1919", zrozumiałem, że 
łaśnie ona zagra tę rolę naj- 
piej; ma w rysach ledwie 
shwytny tragizm i zmęczenie 
*to, co powinno charaktery- 
wać w płerwszym rzędzie 
ohaterkę mego filmu. 


d pewnego czasu reżyser 
John Huston pracuje w 
Wiedniu nad filmem o 
twórcy teorii psychoanalizy. 
według scenariusza Jean-Paula 
Sartre'a. Jak już podawaliś- 
my — rolę Freuda gra świet- 
ny aktor amerykański Mont- 
gomery Cilft, znany u nas z 
„Młodych lwów”. Na zdjęci 
CIitt w jednej z surrealistycz- 
nych scen, w które obfito- 
wać będzie film Hustona 


Richard Beymer jako Nick Adams w jednej ze scen „Przygód młodego 


człowieku 


ŻYCIE HEMINGWAYA 


w filmie i na scenie 


donosiliśmy — fllm „Adventures of a Younk 

Man* (Przygody mlodego człowieka), oparty 
na dziesięciu spośród dziewiętnastu młodzieńczych 
opowiadań Hemingwaya, których bohaterem Jest 
Nick Adams. Jak wiadomo — opowiadania te 78- 
wierają wiele materiału autobiograficznego z mło- 
dości pisarza. Rozpoczynają się ucieczką z domu 
rodzinnego w stanie Wisconsin, w rejonie Wielkich 
Jezior. Po okresie włóczęgi po lasach 1 wielu przy- 
padkowych pracach Nick Adams przyjeżdża do 
Nowego Jorku | rozpoczyna tutaj pracę dzienni- 
karską, Następnie, po wybuchu pierwszej wojny 


R €żyser Martin Ritt realizuje obecnie — jak, Już 


światowej, młody dziennikarz, podobnie jak nie 
gdyś Hemingway, zgłasza się na ochotnika na front 
1 wyjeżdża do Włoch. 


Scenariusz fllmu opracował A. E. Hotchner, wie- 
loletni przyjaciel | towarzysz przykód wielkiego 
pisarza. Rolę tytulowego bohatera gra Richard 
Beymer. W pozostałych rolach występują m. in.: 
Paul Newman, Susan Strassberg i Eli Wallach. 


Hotchner napisał poza tym ostatnio sztukę O ZY- 
ciu Hemingwaya pt. „Zbyt krótkie, szczęśliwe ży- 
cie". Akcja rozpoczyna się w momencie, w któ- 
rym kończą się przygody „młodego człowicka” na 
ekranie. Na Brodwayu — Hemingwaya gra Rod 
Steiger. 


Ernest Hemingway 
w okresie pierwszej 
wojny światowej 


Richard Beymer — u- 
charakteryzowany na 
młodęgo Hemingwaya 


„RAJSKI PTAK” 
nowy film 


MARCELA CAMUSA 


arcel Camus. autor ..Ucieczki z Saigo- 
MSc 

a anj 
kz Z AA 
kotaboam | 
R amen R 
mieszkańców tego kraju. Teraźniejszość 
wau WSCH RA 
żur RJ 
oaza lean] 
HY 
IRE 
iwo RAN 


w” tamtych filmach, główne role w ..Rajskim 
ptaku* powierzył nieznanym młodym lu- 
dziom, którzy po raz pierwszy znaleźli się 


przed kamerą 
Na zdjęciu: głowni bohaterowie „Rajskie. 


go ptaka” — kambodżanska tancerka Marie 
Hern Deun i Meas Sam El. 
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KIEDY WIDZ 


PŁACI GRZYWNĘ 


mówi 


TADEUSZ KONWICKI 


ostatnich latach 

żaden polski film 

nie wywołał tylu 

sprzecznych ko- 
mentarzy, nie sprowokował kry- 
tyków do wydania opinii tak krań- 
cowo różnych, wypowiadanych o- 
raz ogłoszonych drukiem — co 
„Zaduszki”.. 


— Zdaje się, że niektórych re- 
cenzentów zafascynowała tylko 
jedna sprawa — czy para głów- 
nych bohaterów dokonała w koń- 
cu aklu płciowego, czy nie. I ta 
troska przesłoniła im wszystko. 
A moim zamiarem było zreali- 
zowanie filmu psychologicznego, 


w którym szłafaż nie odgrywa 
szczególnej roli. Wybrałem film 
o wątku romansowym, bo był 
przydatny do tego typu opowia- 
dania filmowego. Wybralem ce- 
lowo drastyczną dwuznaczność 
eskapady miłosnej, aby kontra- 
stowała ona dramatyczniej z pod- 
tekstem gry psychologicznej bo- 
haterów. Gdybym poprzestał na 
demonstrowaniu przebiegu ich 
potajemnego weekendu — była- 
by to po prostu pornografia. 
Słyszałem ponadto zarzuty: cóż 
to za problem? Po co te trudno- 
ści? Przecież spotkanie dwojga 
młodych jeszcze ludzi odbywa 
się dużo prościej! Odpowiadam: 


sztuka — to dostrzeganie kom- 
plikacji. Sztuka — to koszta mi- 
łości, a nie sama miłość. 


Wiem doskonale. jak organizo- 
wać materiał filmowy. tak aby 
gust każdego widza był zaspo- 
kojony, nawet gust najmniej wy- 
bredny, ale nie chcę traktować 
widza jako głupszego czy gorsze- 
go od siebie, Muszę tak opowia- 
dać, abym się potem tego nie 
wstydził. 


Tyle razy mówiłem już na te- 
maty teoretyczne (nawet na wa- 


szych łamach Konrad Eberhardt 
stwierdził. że jestem dobrym teo- 
retykiem, ale złym praktykiem...). 
Doprawdy. nie chcę raz jeszcze 
powtarzać - swoich wywodów o 
zniechęceniu tradycyjną anegdo- 
tą u wyrobionego widza współ- 
czesnego. A jeżeli wymaga on 
rozrywki — zdajmy sobie spra- 
wę, że istnieją różne stopnie roz- 
rywki filmowej (tak jak jednym 
odpowiada boks. a innym — sza- 
chy), od najłatwiejszej — do naj- 
trudniejszej. Jaką się w końcu 
wybiera, zależy to wyłącznie od 
stopnia wyrobienia kulturalnego. 

Co mnie zdumiewało — to ten 
jakby zaszczytny dla mnie ro- 


dzaj komplementowania, że „Za- 
duszki" to film osobisty, intym- 
ny. Podobnie pisano kiedyś 0 
moim pierwszym Jilmie. Przez 
parę lat nie mogłem zrozumieć. 
co się za tym kryje. Dziś rozu- 
miem —. film jest produkcją to- 
warową: ze znanych klocków 
układa się jeszcze jeden nowy 
wariant i to jest przyjęte przez 
widzów oraz twórców, jako usta- 
lona zasada. A jeżeli powstaje 
coś ż prefabrykatów nowych, 
nie znanych jeszcze — mówi się, 
że film jest intymny, osobisty. 

Czy wyobraża sobie pani na 
przykład literaturę nieosobistą, 
nieintymną? Jest taka — litera- 
iura kryminalna — ale czy ją 
mamy brać za przykład? Epika 


też była osobista i intymna. 
W muzeum w Jasnej Polanie 
zrozumiałem, jak bardzo intym- 


na jest „Wojna i pokój”. To sa- 
mo uw malarstwie, to samo w 
muzyce; w każdej dziedzinie 
sztuki dzieło musi być intymne, 
przeżyte. Byłoby to krzywdzące 
dla filmu, gdyby podkreślało się 
jego intymno: wówczas, kiedy 
jest on traktowany przez twór- 
ców na równi z innymi gatun- 
kami sztuki, 

Czytam na przykład recenzje 
z filmu „Zeszłego roku w Ma- 
rienbadzie*. Nie widziałem go, 
lecz interesuje mnie bardzo. Bez 
przerwy w prasie powtarza się 
pytanie: „Genialne dzieło. czy 
mistyfikacja artystyczna?" Z gó- 
ry, nie widząc tego filmu, twier- 
dzę — że nie może om być mi- 
styfikacją. Resnais jest utalento- 
wanym twórcą. a więc nie może 
nikogo oszukać. A czy genialne 
dzieło? — nie wiem. Po prostu 
najpewniej — nowy, dobry film. 
Resnais powiedział coś, co każdy 
w sobie nosi; po przebyciu pew- 
nych etapów w sztuce, pragnie 
się niespodzianki, wypróbowania 
nowych środków. Jest to zwykła 
ciekawość ludzka, na której ópic- 
ra się. postęp. Jest to więc film, 
który od dawna był do zrealizo- 


ci finansowe. Jeżeli ma- 
larstwo i literatura wybiegły już 
daleko naprzód, inne dziedziny 
sztuki nie mogą pozostawać w 
tyle. Wynalazki techniczne moż- 
na ukryć. W sztuce — kasy pan- 
cernej się nie wynajdzie. 

Niektórzy Krytycy zarzucają 
Resnais, że posłużył się w swoim 
filmie nawet czysto abstrakcyj- 
nymi elementami. Jedna jest na 
to odpowiedź: widza można ata- 
kować każdą formą wizualną. 
Zdaję sobie jednak sprawę, że 
ma to, aby film ten został w 
ogóle przyjęty — potrzeba bylo 
dynamicznego środowiska, ambit- 
nej krytyki i całego aparatu re- 
klamy. U nas taki film poszedl- 
by chyba na półki — i nawet 
nikt by tego pewnie nie żałował. 

Robiąc skrajne filmy, jestem 
straszliwie liberalny, lubię filmy 
wszelkich rodzajów. Najbardziej 
nietolerancyjni są chyba ci, co 
lubią filmy eklektyczne. Takie 
komercyjne, rzemieślnicze obra- 
ży nudziłyby mnie w robocie, 
ale mogę na nie chętnie popa- 
trzeć... 

W ogóle wydaje mi się, że ta 
wstyd tłumaczyć się ze swoich 
ambicji. Jeżeli robi się sztukę — 
traktuje się ją z największą po- 
wagą. Tłumaczyć — że sztuka to 
postęp? Analogicznie jest z wy- 
nalazczością techniczną. To nie 
objaw chorobliwy. nie pragnie- 
nie narzucone przez siły nad- 
przyrodzone, aby wszystko kom- 
plikować — to najnormalniejsze 
prawo postępu. Tak jak najnor- 
malniejsze jest inne prawo — 
aby minimalnymi środkami 
osiągnąć maksimum.  Dążeniem 
sztuki jest dyskrecja. 

Ale jak mówić o wspólczes- 
nym skomplikowanym człowieku, 
który wynajduje skomplikowane 
maszyny? Tego złożonego czło- 
wieka nie odda się w sztuce sta- 


nego pokolenia, 
rych młodość przypadała na lata 
wojenne... 

— Apelowałem nie do pokole- 
nia, lecz do pewnego typu wraż- 
liwości i wiem, że mimo różnie 
wieku przyjmą mój film ci, któ- 
rzy do tego typu należą, nato- 
miast inni nie odbiorą go, bo nie 
trafi do ich przeżyć emocjonal- 
nych. 

Krytyka nasza hołduje strasz- 
liwemu kultowi przeciętności; 
woła — róbmy filmy normalne, 
do patrzenia, „filmy dla ludzi”. 

Wszystkie filmy sprzed wojny 
byłu w Polsce „do patrzenia”, 
O cóż więc chodzi? Aby za pań- 
stwowe fundusze robić to samo? 
Nie trzeba w takim razie zespo- 
łów, krytyki, komisji; jeden pro- 
ducent przedwojenny sam to 
wszystko świetnie załatwi! 

Ale na to może ktoś powie- 
dzieć: „Bardzo ładnie, róbcie 
sztukę, ale nie za moje pieniq- 
dze. za pieniądze podatnika pol- 
skiego”. I tę postawę uważam 
za bardzo słuszną, lecz przypo- 
minam: Zespoły  Realizatorów 
Filmowych działają na zasadzie 
rozrachunku gospodarczego. Je- 
żeli powstaje film ambitny, ale 
zespół traci na nim, wówczas 
realizuje film inny, na którym — 
dla wyrównania — zarabia. Po- 
datnik chodzi przecież do kina 
z własnej woli. Kupując bilet na 
slaby film — płaci grzywnę za 
swój brak gustu. 

A wreszcie, proszę pani, przy 
końcu naszej rozmowy muszę się 
przyznać, że wcale nie wiem, czy 
w ogóle mam rację... 

Rozmawiała: 

KRYSTYNA GARBIEŃ 


Zdjęcia T. Konwickiego — 
D. B. ŁOMACZEWSKA 


— studentka Konserwatorium Warszawskiego (wy- 
dział Teorii Muzyki). 


„Nóż w wodzi 


gra główną rolę w _ filmie 


* reż. Romana Polańskiego. Jolanta 
Umecka brała udział w naszym konkursie „Piękne 


dziewczęta — na ekrany! — »aproszona na próbne 


zdjęcia — została zaangażowana do filmu. 


Zdjęcia, które zamieszczamy, były robione w War- 
szawie, w czasie dwudziestostopniowego mrozu. 


W końcu ubiegłego roku przebywała 


w Związku Radzieckim trzyosobowa 
delegacja Klubu Krytyki Filmowej 
Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich 
w składzie: Krystyna Garbień. Zbig- 
niew Gawrak, Jerzy Giżycki. Zapro- 
szeni przez Związek Pracowników Fil- 
mu, mieli okazję zapoznania się z ży- 
ciem kulturalnym Moskwy i Lenin- 
gradu. 


ledząc rozwój kinematografii radziec- 
kiej ostatnich paru lat, dostrzegamy 
pozycje nie tylko wyróżniające się po- 
ziomem artystycznym, lecz świadczące 
o glębokich przemianach zachodzących 
w postawie i psychice społeczeństwa. Z pew- 
nością  „Czterdziesty pierwszy”  Czuchraja 
był czymś więcej niż tylko wybitnym fi 
mem pięcdziesiątego szóstego roku. Z pew- 


nością rehabilitacja drugiej serii „Iwana 
Groźnego”, dokonana w dwa lata potem, 
oznaczała więcej niż tylko hołd _ wobec 


skrzywdzonego Eisenstcina, Napór rzeczywi- 
stości, jej dynamicznych konfliktów politycz- 
nych, znaczył się w sztuce filmowej, która 
nabrała ostrości widzenia, ale także wysub- 
telniała w rysunku obyczajów, psychicz- 
nych portretów bohaterów i uczuciowych 
przeżyć, 

Bezpośrednie zetknięcie się z krajem i 
ludźmi pozwala lepiej pojąć wiele rzeczy i 
problemów, których odbicie dochodzi do nas 
poprzez ekran. Stąd cenna korzyść krótkiej 
nawet podróży, gdyż filmy otrzymują wów- 
czas dodatkowe oświetlenie — wynikające 
z kontaktów z teatrem, z rozmów, ze spot- 
kań, z obserwacji normalnego życia kraju 
Oczywiście, parę dni pobytu w Moskwie i Le- 
ningradzie nie wystarczyło, by dokładnie 


Dwa fotosy z filmu 
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„Mój przyjaciel 


JERZY GIŻYCKI 


Korespondencja własna 
z Moskwy 


poznać życie kulturalne tych miast. Stąd 
więcej refleksji niż prób analizy, raczej 
zbiór migawek. niż uporządkowana relacja 
dziennikarska. 


NA MOSKIEWSKICH EKRANACH 


Ogiądając „Czyste niebo* Grigorija Czu- 
chraja w mieście nie ostygłym jeszcze z tem- 
peratury XXII Zjazdu, odczuwało się żarli- 
wość twórcy w podejmowaniu walki o god- 
ność prawdziwego człowieka. Pewne chro- 
powatości dramaturgiczne, rwanie się fa- 
buły w drugiej części filmu — uzyskały do- 
datkową wymowę. Czuło się, jak reżyser 
tozrywa tkankę scenariusza | nasyca treść 
nabrzmiałymi problemami, jak nagle za- 
czyna mówić głośniej i przenikliwiej, ni 
temat dawał po temu okazję. „Czyste nie- 
bo* — to dokument zmagań artys! wielka 
improwizacja. do której nie sposób prz; 
kładać zwykłe kryteria oceny artystycznej, 
ponieważ mogłyby one wypaczyć znaczenie 
tego dzieła, pomniejszyć jego niewątpliwe 
nowatorstwo, 

Jak mocno ta problematyka rozrachunku 
ideowego narosła z potrzeb głośnego mówie- 
nia o reliktach stalinowskiego kultu i o po- 
zostałościach pewnych metod postępowania 


Kolka**, 


reżyserowanego przez absolwentów WGIK-u — 


i rozumowania — może 
adaptacji filmowej powieści  Nikołajewej 
„Bitwa w drodze”, Ten dwuseryjny film. 
w reżyserii Władimira Basowa, szedł właś- 
nie kompletami w wielkim, festiwalowym 
Kinie „Rossija”; bilety wyprzedano na dwa 
miesiące naprzód. Publiczność pasjonowała 
się historią donkichotowskiej, samotniczej i 
szlachetnej batalii inżyniera Bachiriewa, Ty- 
powo produkcyjny temat — bo wiążący 
wszystkie konflikty wokół funkcjonowania 
zakladu przemysłowego — ujawniał mecha- 
nizm przysłaniania przez dyrekcję i adm 
nistrację, ba — nawet przez ogniwa par- 
tyjne i związkowe — wad konstrukcyjnych 
w  traktorach. Usiłowania Bachiriewa, by 
zlikwidować te braki — groziły fabryce 
przestojem. rozlicznymi powikłaniami eko- 
nomicznymi, co było nie na rękę kierownic: 
twu żonglującemu mitem doskonałości wy- 
robów zakładu, władzom rejonu — szczy- 
cącym się sztandarową sławą fabryki, wresz. 
cie załodze — stojącej wobec perspektywy 
zmniejszenia zarobków. 


dowodzić przykład 


„Bitwa w drodze” nie tuszuje spięć mię- 
dzy uczciwością i fałszem, odważnie ukazuje 
skostnienie aparatu gospodarczego i pewnych 
instancji zakładowych i partyjnych. Film 
ien jednak — choć zrobiony poprawnie, a 
miejscami nawet wybijający się ponad prze- 
ciętność — już co najmniej w połowie po- 
zwala domyślać się dalszego biegu wypad- 
ków i finału, co poważnie osłabia jego sens 
publicystyczny. Co gorsza — częstokroć spra- 
wy ściśle technologiczne dominują zbyt” Sil. 
nie — przy i tak już dostatecznie wyra- 
ziście uwypuklonych kwestiach produkcyj. 
nych 


Niemniej publiczność bardzo się emocjo- 
nuje, widząc, znane z własnych doświadczeń, 
konflikty doprowadzone do szczytu, przyj- 
mując triumf zdrowego rozsądku (reprezen- 
towanego przez inżyniera Bachiriewa) nad 
wszelkimi autorytetami za sukces natury 
bardzo osobistej. Tu chyba także kryje się 
tajemnica powodzenia tego filmu, gdyż mimo 
cennych zalet nie jest on chyba poz, cją aż 
tak wyróżniającą się, i obawiam się, iż wy- 
świetlany np. u nas, zmęczyłby widza już 
choćby tasiemcowym metrażem. 


SŁÓW KILKA O SATYRZE 


O ile pojęcie autorytetu, a więc władzy, 
sprowadza dramat filmowy już od lat z 
wyżyn mitu do rzeczywistych wymiarów, o 
tyle w satyrze filmowej można mówić do- 
piero o zamierzeniach, bądź próbach znaj- 
dujących się w realizacji. Adaptacja ekra- 
nowa „Łażni* Majakowskiego w _ reżyserii 
Jutkiewicza i Karanowicza (o czym FILM 
pisał już w nr 51—52) bez wątpienia za- 
ostrzy i zaktualizuje tę sztukę aluzjami do 
współczesności. W tej mierze charaktery- 
styczne są dwie komedie satyryczne, jakie 
udało się nam zobaczyć podczas wędrówek 
po teatrach. W Centralnym Teatrze Lalek 
w Moskwie — „Boska komedia". sztuka 
Sztoka w reżyserii Obrazcowa i Samodur: 


1. Saltykowa i A. Mitta 


Nina Drobyszewa 1 Jewgeniej Urbanski w fllmie „Czyste niebo” 


przypominająca Effelowski cykl rysunków o 
stworzeniu świata i pierwszych prarodzi- 
cach, bawi dobrym dowcipem oraż orygi- 
nalną koncepcją inscenizacyjną, łączącą ży- 
wych aktorów z kukiełkami. Oczywiście — 
pod  preteks arykatury  starobiblijnych 
motywów ane są przerosty jed- 
nostkowej y. a wyzwolenie Adama i 

, boskiej dźwięczy niedwu- 
„antykultową”. O_ ironicz- 
ładunku widowiska niech — świadczj 
jeden drobny tylko przykład: oto chór 
cherubinków intonuje zgodnie sławiącą do- 
brotliwego Stwórcę pieśń cerkiewną, która 
stopniowo przeradza się w popularną ongiś 
pieśń masową, W Leningradzkim Teatrze 
Komedii — reż. Akimow wystawił w no- 
wym opracowaniu bajkę dla dorosłych 
„Cień”, pióra Szwarca, przydając jej znacz- 
nej aktualności, zwłaszcza w epizodach de- 
maskowania uzurpatorskiego króla | uka- 
zywania skutków władzy, opartej na obłu- 
dzie kryjącej się w sferze cienia. Zręcznie 
napisana sztuka, jeszcze dziś, po przeszło 
dwudziestu latach od prapremiery, przemie- 
nia się nagle z baśni w satyrę iście oko- 
licznościową. 

Problematyka z kręgu ideologicznego 
katharsis ostro zaznacza się także w 
sferze obyczajowej i wychowawczej. Szcze- 
gólnie znamienny jest tu film młodzieżowy 
„Moj przyjaciel Kolka", praca dyplomowa 
absolwentów WGIK-u — A. Sałtykowa i A 


znaczną  pointą 
nym 


Mitty, biorący pod obstrzał sztampowe for- 
my pracy organizacji pionierskiej. To już 
bunt przeciw zanudzaniu młodzieży dręt- 
wymi zebraniami i zmuszaniu do deklara- 


tywnej pozy oraz tym elementom szkoły, 
która każdy szczerszy i żywszy przejaw po- 
czynań uczniów gotowa była zakwalifikować 
do działań antyspolecznych. Wygrywa Kolka, 
chłopak nienawidzący nudy i blagi. Wiele 
jednak okoliczności musiało mu przyjść z po- 
mocą. zanim potrafił rozerwać zaciskającą 
się wokół niego pętlę intryg. oskarżeń i do- 
nosów — z druzgocącym zarzutem prowo- 
dyrstwa w tajnej organizacji antypionier- 
skiej. Film ten, znakomicie grany przez mło- 
dzież, bardzo prawdziwy, w pełni smakować 
może oczywiście publiczność  dojrzalsza 
i starsze roczniki młodych (pamiętające owe 
schematy szkołno-pionierskie), ale cenne jest 


daje się wzo- 
wyzycia 


chyba, że dzisiejszej młodzie: 
ry atrakcyjnych form działania i 
nie ukrywając negatywnych stron wsze- 
lakiej nieufności i podejrzliwości — rodem 
zarówno ze strony kolegów, jak i ciała pe- 
dagogicznego. 


ZIELONE ŚWIATŁO DLA LIRYZMU 


Młode pokolenie dopomina się nie tylko 
© emocjonalną intensyfikację życia i zer 
nie z szarzyzną zabawy w pseudodorosłych. 
Chce szczerości i romantyczności w ujaw- 
nianiu uczuć, pragnie obrazu osobistych 
wzruszeń. W filmie „Miłość Aloszy* reż. 
O, Tumanowa i G. Szczukina — tytułowy 
bohater, nieśmiały student-geolog. odbywą- 
jący praktykę w odległym rejonie kraju, za- 
kochuje się w sympatycznej córce dróżnika, 
który to fakt zmienia nie tylko jego posta 
wę. ale oddziaływa pozytywnie na otocze- 
nie, pokpiwające z początku z idealistycz- 
nego romansu młodszego kolegi.  Malując 
subtelnie rózkwitającą młodzieńczą miłosc, 


Fragment dekoracji 


ze sztuki teatralnej „Cien* 


film nie popada w sentymentalizm, a w koń- 
cowych sekwencjach daje macne dramatycz- 


ne spięcia nasycone autentycznym lir*zmem. 
Podobnie w szluce „Mam jedno ser 
wystawionej przeż amatorski zespół mo- 


kiewskiego Teatru Studenckiego, sceny ma- 
jącej ambicię poruszania tematów utajonych 
dotąd przed publicznym forum. Tej ekspery- 


mentalnej scenie patronuje sam Scigiusz 
Jutkiewicz, który wyreżyserował spektakl 
i opracował oprawę plastyczną. usiłując 
ukryć pewne banaly sytuacyjne wydobyć 


na pierwszy plan poetyckie tworzywo utwo- 
ru. Tę histe milosną można traktow: 
jako charakterystyczne znamię podejmowa- 
nej  problematy gdyż jej wiarygodność 
i tym samym siłę przekonywania osłabiają 
liczne naiwności — nie do darowania na- 
wet na scenie niezawodowej. Widac, iż au- 
lor, Georgij Połoński, student pedagogiki, 
okazał się rzetelniejszym poetą, niż drama- 
turgiem + 


Owej linii romantycznej, miłosnej nie na- 
leży nie doceniać w kształtowaniu się współ- 
czesnego kierunku filmu i teatru w Związku 
Radzieckim. O organicznej potrzebie tej pro- 
blematyki przekonuje długowwałe powodze- 
nie takich szluk, jak np. „Pięć wieczorów”, 
stawionej po praprernicrze w Leningi 
dzie, w teatrze „Sowriemiennik* w Moskwle. 
Osobiście nie przypadła mi do przekonania 
lansowana lam teza oczekiwania na powrót 
„pierwszej miłości”, gdy kochanek wyrażnie 
gdzieś się zawieruszył | w ciągu siedemna- 
stu lat nie zdradza chęci powrotu, Kobiet: 
żyjąca dobrowolnie w narzuconym sobie c 
libacie, nie dopuszcza nawet 
nia się do innego mężczyzny, pozostaje Wie: 
na ukochanemu i wier jego zjawienie 
się, co nie bez komplikacji, ale w końcu 
następuje. Ciekawsze wydają się fragmenty 
szjuki odnoszące się do młodszego pokolę- 
nia, jego mentalności i pojmowania spraw 
uczuciowych, Nie brak tu lekkiej satyr 
wobody w realiach, w ujmowaniu zją- 


wisk, czego brakuje, niestety, w kreśleniu 
portretu pokolenia średniego. obarczonego 
wojennymi i powojennymi kompleksami. 


Szkoda, iż spektakl sięgający do współczes- 
ności i wystawiony w teatrze mianującym 
się „Współczesnym* zlekceważył stronę de- 
koracyjną. posługując się staroświeckimi for- 
mami rekwizytu i scenografii. Pod tym 
względem poczynania młodych filmowców 
cdcinają się radykalnie od naturalizmu tea- 
talnej seeperii 


Pomijając tę dygresję, doceńmy w sumie 
napór tematyki obyczajowej, nie stroniącej 
od rozważań o moralności i etyce. miłości 
i przyjaźni — w tej bowiem dziedzinie r! 
suje się najciekawszy kierunek rozwoju ra- 
dzieckiej sztuki filmowej najbliższych lat. 


JERZY GIŻYCKI 


pióra E. Szwarca 
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RZEKA FUEFUKI 


est to niemal ekranowa „Saga rodu 


Forsytów” — rozbudowana opowieść 


rodowa o biednej japońskiej rodzinie, 


która mieszkała przy moście na rzece 

Fuefuki. Z drugiej strony mostu leżało 
miasto — rezydencja rządzącego tą ziemią 
Pana. Stąd wyruszali samuraje i prości żoł- 
hierze na kolejne, bezsensowne bitwy. Woj- 
ny toczyły się wówczas bezustannie i ciągle 
któryś z synów opuszczał dom rodzinny. Nie 
szli na wojnę z miłości do swego pana, nie 
szli na wojnę z umiłowania walki. Szli, po- 
nieważ dawała nadzieję na lepsze — choć 
najczęściej krótkie — Życie, ponieważ praca 
w kamieniołomach była jeszcze straszniejszu. 
I tak mijały lata, rodziły się nowe pokole- 
nia, rosła a następnie gasła sława pana, a 
mostem na rzece Fuefuki stale odjeżdżali 
młodzieńcy na pewną śmierć. 


Film „Rzeka Fuefuki*, choć o szlachetnej, 
antywcjennej wymowie, choć sprawnie re- 
żyserowany przez Keisukę Kinoshitę i do- 
brze grany — przeszedłby zapewne nie 
zauważony przez ekrany, gdyby nie 
jego oprawa plastyczna. „Rzeka  Fuefu- 
ki* ctrzymała w Japonii doroczną na 
zrodę za barwę. A to o czymś świadczy 
(w Japonii w roku 1960 — na 547 filmów 
bylo 238 barwnych szerokoekranowych i 1 
normalnoekranowy, czyli stanowiły one 44 
procent calej produkcji). Wiadomo przecież, 
że japońskie systemy barwne należą dzi 
do najlepszych na Świecie, że trudno do- 
równać japońskim operatorom w subtelnym, 
pełnym inwencji operowaniu barwą i świat- 
łem. Wielowiekowa tradycja akwarelowego 
malarstwa oraz kolorowych drzeworytów, 
doskonałe surowce i precyzyjna obróbka 
laboratoryjna doprowadziły — w_ połączeniu 
7. talentem artystów-operatorów — do zadzi 


A JEDNAK większa ilość oprać 
święcona jest filmowi Bossa- się najwię 
183y 


"1. Wojciechowska  relacjo- 


nuje w DZIENNIKU LOL WZ 


KIM wyniki konkursu nanaj- SKuje stąd, iż ten 


wiających rezultatów. Jeden z najznakomi!- 
szych filmów barwnych iśmy okazję 
oglądać w Polsce — były nim „Wrota 


piekieł* Teinosuke Kinugasy (równie inte- 
resująca jest jego — nieznana w Polsce — 
„Biała czapla”). 

Zdawałoby się, że po takich arcydziełach 
nastąpi już tylko kopiowanie doskonałych 
wzorów. Trwają jednak poszukiwania. no- 
wych koncepcji barwnych. Jedną z nich 
proponuje nam właśnie „Rzeka Fuefuki 
(operator — Hiroyuki Kusuda). Jest to po- 


W . rubryce tej omawiamy 


światowe premiery najęłośniej- 
szych filmów zagranicznych 


rysunki tuszem _ „uzupełniane” są często 
barwnymi plamami, najczęściej -akwarelo- 
wymi. Nie pojawiają się one, rzecz jasna, 
stale, lecz tylko tam. gdzie służą kompozy 
cji i tworzą nastrój. Stosowane są bardzo 
oszczędnie i z wielką kulturą malarską. Naj- 
częstszymi barwami są: czerwona, zielona, 
niebieska, pomarańczowa (być może kolory 
te mają ponadto jakieś znaczenie symbo- 
liczne). 

Efekt. jaki osiągnięto dzięki tej koncepcji 
barwnej, jest bardzo piękny. „Rzeka Fue- 


niekąd film czarno-biały; koloru użyto w 
nim dwojako. 


W powtarzających się scenach bitew i w 
innych scenach widowiskowych taśma jest 
wirażowana (zdjęcia czarno-białe są jak gdy- 
by przykryte jednobarwną plamą; zabieg 
ten znany jest jeszcze z okresu Kina nie- 
mego). Dalej — w scenach lirycznych czy 
refleksyjnych — zdjęcia czarno-białe są jak 
gdyby „uzupełniane” jednobarwnymi plama- 
mi. Mniej więcej na tej zasadzie, na jakiej 


uń po- jednak, iż „Wrzesień” cieszył 
szym bodaj z fil- 
mów festiwalowych zaintere- 
właśnie sowaniem również | u. doro- 


1 wnio 


lepsze omówienie filmu, zor- flm wywarł na uczestnikach slej widowni. 


Kanizowanego w łódzkich Kcnkursu najsilniejsze wraże- 
szkołach przeż tamtejsze ku- nie. Wojciechowska tlumaczy OSKARY KTT 
setorium. ekspozyturę CWP i to tym, iż młodzi widzowie K. T. Toeplitz przyznał na 
Łódzki Zarząd Kin z okazji momli obejrzeć „na własne o- lamach ŚWIATA własne, 


resiwaiu Fllmów Polskich. czy” wojnę znaną tylko z o- „prywatne* Oskary za rok 


Autor 


h. ale pisze, iż naj- lekcji historii. 


nie podaje danych powiadań starszych. 


lektury | 1%1: najlepszy film zagra- 


Przypomina nmiczny na polskich ckranach 


inaestrię, 


Jerzego 
lepsza 


nierz: 
kiewicz 


soniera* Billy Wilde- 

ra: najlepszy film polski (Z w, 
podkreśleniem. iż chodzi 0 specjalny wys 
precyzję artystyc: 
ną. a nie filozofię filmu) — Koszalińskiego, by obejrzeć z 
„Matka Joanna od Aniołów 
Kawalerowicza; na 
ktorka zagranfczna — 
Shirley Mac Laine w „Garso- 
. polska — Beatu "Tys; 


traktowany był nie- 
sdyś w p 
Pednoszący 
ma. Obecnie czolowe tygod- 


fuki" uzmyslawia, jak. jarmarczne, krzykliwe 
i pstrokate są na ogół znane nam barwne 
filmy amerykańskie i europejskie. Jest to 
jednak, jak się wydaje, eksperyment jedno- 
razowy. Wymaga także określonej tematyki 
i określonego miejsca akcji (proste wnętrza, 
rozległy plener). 


esjot 


P. S. Fllm ten wyprodukowano co prawda przed 
kilkunastu miesiącami, ale w Europie pojawił się 
dopiero ostatnio. 


polskiej 


OKBSERWACJE 


Dymitrow udał się jako 
mnik ŻYCIA 
WARSZAWY do województwa 


bliska pracę wiejskich kin ob- 
jmadowych. Przywiózł stan 
tąd jeden dowcip: — Mamo, 
kino jadzie! — Nie jadzie, tyl- 
ko jedzie. — Już nie jedzie, 
tylko leży w rowie... | trzy 


za całoksztal: ak- obserwacje. 1. Widzowie tak 
*or zagraniczny — Henry Fon- są spragnieni filmu, że mtmo 
da, polski 
CZ ADOM CZYNI Bo częsio stanu taśmy mają 


— Wiesław Gołas fatalnego dźwięku i okropne- 


pieiensję jedynie © to, że ki- 
AIANY no przyjeżdża tak rzadko; 
Nawet w kinach wiejskich lu- 
dzie chcą oglądać kronikę fli- 
mową; 3. Jeśli zdarza się (w 
kinach stałych). że widzowie 


ie jako temat 
atrakcyjność pis- 


»Wrzesleń 1939" cieszyl się największym zainteresowaniem... 


niki literackie — NOWA KUL- 
TURA | POLITYKA — w dą- 
żeniu widocznie do zwiększe- 
mia właśnie atrakcyjności nu- 
merów świątecznych. zredago- 


wanych zresztą bardzo tro- 
skliwie i pomysłowo, pomi- 
nęły w nich tdm. całkowicie. 


opuszczają salę w połowie se- 
ansu. to dzieje się to na ta- 
kich filmach, wiazdy 
nigdy nie umiet czy „Re- 
kiny finansjery", które — nie 
wiadomo dlaczego — kierowa- 
ne są także na wieś. 


tem) 


DOTKNIĘCIE 
NOCY 


Scenariusz: Aleksander Sci- 
bor-Rylski 

Reżyseria: Stanisław Bareja 
Jan Janczewski 
Adam Walaciński 
Wykonawcy: Roman Jacen- 


ko — Jerzy Kozakiewicz, Bea- 
ra Hanna _ Zembrzuska, 
Agnieszka — Elżbieta Kępiń. 


ska, Rybicki — Stefan Śródka, 
kapitan  Prokosz — Wiesław 
Golas, por. Kelerman — Stani- 
sław Wyszyński, babina — Ire- 
na Orzecka, kasjerka — Wan- 
da Łuczycka, Mieloch — Ale- 
ksander Dzwonkowski, wożny 
— Kazimierz Dejunowicz, Pi- 
torak — Boleslaw Płotnicki, 
Pioraukowa — Irena Gruszec- 


„RE RYTM — 


* 


Film kryminalny. Fabuła, 0- 
partia na autentycznych fak- 
tach morderstwa  rabunkowe- 
go. zbudowana jest na_ za 
dzie „opowieści mordercy” 
Widzowie znają niemal od po: 
czątku sprawcę przestępstwa 1 
wują postępy śledztwa. 
zytajcie na str. 4. 


szawie 
kloru 


Mexico City (Meksyk) 


Dodatek: „Sława* (Slava). Reży- 
serla: B. Pojar. Zdjęcia: I. Mas- 


nik. Produkcja: Studio „Bratri v cun; 


A josłowacja).  Saty- a 
tricku* (Czechosłowacja). y teriatach Ki 


ryczny film rysunkowy, kpiący że 
snobizmu | dziwactw  współczes- 


nej plastyki. n 


1 


TU RADIO GLIWICE 


(Der Fall Gleiwitz) 


Scenariusz: W. Kohlhasse | G. Rqcker 


Reżyseria; G. Klein 
zdjęcia: J. Curik 
Muzyka: K. Schwaen . 


Wykonawcy: H. Haesse, H. Grosse, H. Thate, 


. Leopold, R. Ripperzer, Ch. Beyertt, 
schick, M. Ginther. 
Produkcja: Defa (NRD) — 1961. 


* 


Scenariusz filmu oparto na autentycznych wy- 


darzeniach znanych w historii drugiej 


światowej pod nazwą „prowokacji gliwickiej" 
W roku 1939 gestapo na rozkaz Hitlera przygoto- 
walo napad na radiostację w Gliwicach. wykorzy 


giując w tym celu grupi 
centracyjnych. przebrani 
Film jest interesującą 1 U 
pięciu próbą rekonstrukcji tamtych wyda 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZI 


REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie 
redaktor naczelny — 685-. 


graniczny 


maczewska, Z. Malinowski, F. Myszkot 
wum. ZDJĘCIA | ZAGRANICZNE: 
Film" (NRD), „Cinómonde", 


City (Meksyk), „i 
Goldwyn-Mayer (USA), Lux Film 


Warszawa. Marszałkowska 45. Nakład 


Numer oddano do druku 


Dodatek: „Ballady 
czyński. Zdjęcia: W. Florkowski, Spiewa: Stanisław 
siuk. Produkcja 


szawskich przedmieść. 
ędrówkc 


villa, Pon 


w_ polskie mundury. 
żymającą widza 


Centrala 
rz redakcji — w. 472, dział krajowy 
w. 472, dział graficznz 


ZDJĘCIA KRAJOWE; Centralna Agencja Fotograficzna, Zjedno- 
czone Zespoły Realizatorów Filmowych, M. Horowic, D. Lo- 


podwórka”. Realizacja: B. 


Wytwórnia Filmow Dokumentalnych 


Warszawie. Stanisław Grzesiuk, autor drukowanych ostat- 
tygodniku ..Stolica* wspomnien ..Czerniaków — 
śpiewa (niewidoczny na_ ekranie) ballady 


kamer 
ej. przedwojenni 


mowa wyrusza n. 
i współczesnej W: 
warszawskiego 


o star 
Interest) 


a realizacja, Spor 
1 _nieeo sentymentu 


e 
PRZERWANY URLOP 


(Wremja letnich otpuskow) 


Scenariusz 
Reżyser! 


K. Wojnow 
F. Dobronrawow 
A. Eszpaj 

Wykonawcy: Swietłana 


R. Kurkina, Gleb — W, 


Anna Gorielowa — T. Koniuchowa, Antoniuk — 
cow, Rrvzgałow — 1. Żewago, Borudaj — W. Pawlenko, [ni- 
chow — P. Tarasow 

Produk: Moslilm (ZSRR) — 1960. 


* 


3 tego Wojnowa, tworcy wyświetlanych 
naszych ©kt „Troje z lasu” i „Słońce Świeci dl: 
stkich”- A] zgrywa się w. środowisku robotników 
pracujących przy wydobywaniu ropy naftowej w jednym 
z miast na_Dalekiej Północy eresująca charakterysty 
środowiska | o wiele mniej ciekawy wątek osobisty 


Nowy film Konst. 


ni 


pr 
W 
w 


b: 


Budownictwa 


TOREADOR 


(Torrero) 


Scenariusz: Hugo Mozo 1 Carlos Velo 
Reżyseria: Carlos Velo 

Zdjęcia: Ramon Munoz 

Muzyka: Rodolfo Halffter 

wy 


oselillo. 


Produkcja: Producci jachano "Ponec, SA 


Film jest biografią Luisa Pr 
Montesea. Na_ pol kumentalna realiza 
tu w przeważającej części na aut! 


psychologiczny. 


R. Wo- 


wojn: 


na- 
rzeń. 


onawcy: Luis Procuna, Montese Consuelo Pro- 
cuna, Luis Procuna jr. Carmen Procuna, Aurora 
Procina, Flor Procuna, Angel Procuna, Antonio Se- b. dobry  — 
lo Diaz, Jose tarjat oraz toreadorzy 
Manuel Rodriguez — „Manolete”, Carlos  Arruz: 
cyclon", Lorenzo Garza, ldis Castro, Manolo Dos 
antos, Luis Briones, 


ntycznych ma- 


Dodatek. 


portaż, 
marskich. prowadz 


znakomity  — 


VUŁ FILMU 


deusz Kowalski (redaktor graficzny), Bolesław Michałek (redak- 
tor naczelny), Jerzy Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera. 


Przedmieście 2123, 1 
51 i 67 


ski, R. Sumik, archi- > 
osfilm (ZSRR),  Dela. 
Unitrance Film (Fran. 
(Miszpaniaj, Producciones Barbachano Ponce 
ine-Tele-Revue* (NRF), Metro- 
(Włochy). archiwum. 
TYGODNIK 


Druk. Zakłady Drukarskie 1 Wklęsłodrukowe RSW ..Prasa". 


130.000. © Zam. 18. H-ż2 


R.I.1962 r. 


aikalnych ze słynnych corid. Realiznto- | Romeo l Julia 5 
ynUieenują życie Zweco bohatera, nie yłko Gd stro- me |4 4.4, 4.5.44 5] 43 
my jego sukcesów 1 zwycięstw. ale niejako „od. ku 
*._ Niezmiernie interesujący sunek obyczajowy Les Girk 53 514 41504 4 3 
Młodzieńcza | 5 ć 
ZZA 5 5 4 3 «| 42 
Szczęśliwie sie Ę 
skończyło | 4 ajś|aj aja 5041 
Przeżylem | 3 : 
swoja! śtuiere | 3 43 5/4, «| 38 
Kryptonim z „OWE 
ptoni 144 4 3 3| 3,5 
Drzwi stoją i R biz 
otworem 4, EJ 3 3 U 
Ę 
Manneken 4.3 8 : 3,2 
Sto 9 4 
kilometrów + 4 2 2 3, U 
Tezykódy 
„Białe miasto nad zato- xod wa RZ 
Ja: M. . Uszorowski gomica 3 8:3 2 | 2,8 
Zdjęcia: Tadeusz Nowak, Produkcja: 
Wytwórnia Filmów _ Oświatowych W Ę E 26 
iokumentainy. opart «<że 1,3 3 3,3 2 () 
więźniów obozów gon- archi: nych. Mm 
Zuzanna p Ź 
i chlopey 3 1 3 3,2] 25 
Stanisław Janicki. Ta- WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1_ Filmowe,  ADMINI- 


STRACJA: ul. Krakowskie Prze 
wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
15 miesiąca poprzedz: (0 okres prenumeraty przez: urz 
dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delógarury  „itu- 
chu”. Można również zamówić prenumeratę dokonując wplaty 
na konto PKO Nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu Prasy 1 W 
dawnietw „Ruchu, Warszawa, ul Srebrna 12. Cena prenume: 
raty: kwartalnej 32.50; półrocznej 65—; rocznej KW zl. Cena p 
numeraty za granicą jest o 10 procent droższa ad ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenume przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu W 
dawnietw Zagranicznych „Kuch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr. 1-6-100024. Ezzem- 
plarze zdezakiwalizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy | Wydawnictw „Kuch” — Warszawa, ul. Srebrna 12. 


ieście 2023, tel. 602-109. Zamót 


CZYSTE NIEBO reż. Grigorija Czuchraja (ZSRR) 


| 
|| 


VIRIDIANA reż. Luisa Bunuela (Hiszpania) 


ROZBUJNIK reż. Renato Castellaniego (Włochy) * PROFESOR MAMLOCK reż. Konrada Wolfa (NRD) 


11 stycznia rozpoczął się w 
Warszawie V Festiwal Festiwali 
Filmowych. Na ekranie kina 
„Skarpa* pokazane zostaną naj- 
ciekawsze filmy nagrodzone na 
ubiegłorocznych testiwalach fil- 
mowych: w Cannes, Moskwie, 
San Sebastian i Wenecji. Arty- 
kuł na marginesie festiwalu, pió- 
ra Aleksandra Jackiewicza, za- 
mieścimy w następnym nume- 
rze. Prezentujemy zdjęcia z kil- 
ku filmów festiwalowych. 


TAK DŁUGA NIEOBECNOŚĆ 
reż. Henri Colpiego (Francja) 


